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CBKY OGŁOSZEŃ 
za wtersz imlliriKtrcrary 
przed 1 złoty, w tek­
ście 50 gŁ, za tekstem 
40 gr. Qgtnszeuin tabe­
laryczne BO proc* a 
śrarlĄfscEiiB 25 grac 
itmftpj- Drobne ogło­
szenia po ID groszy, 
GLha poszaknjącyctt jetb 
cy 5 gXk za wyraz. Nnj- 

nnńei 1 zŁ 
Kpnio czekawe PKO 

Warszawa KUW#.

"Cena numeru 10 groszy*

Prenumerata wy­
nosi mieHięramla

zł. 1.00
Juflras adm inistracji; 
EUsudBMegD Nr. & te­
lefon 4-07, telefon ro- 
tJafcurfi 6-®, telefon re­
dakcji nocnej \ d ru ­

karni 4-94.
Konio czekowe PKO. 

Warszawa 65,578.

Jedyny organ demokratyczny niezależny woj. kieleckiego- 
Redaktor naezelny i odpowiedzialny: WIKTOR MONSIORSKI.

ODDZIAŁY:

Szczegóły zamordowania posłaTadeusza Hołówki
w Truskawcu.

Mord aktem politycznym terorystów ukraińskich
WARSZAWA, 30. 8. (wł.) Wczo­

raj pokrótce donosiliśmy o potwor- 
nem morderstwie, dokonanem na o- 
Bobie b. prezesa BBWR-, posła Ta­
deusza Hołówki w Truskawcu, gdzie 
bawił od kilku dni na wywczasach. 
Dziś podajemy szczegóły tej niesły­
chanej zbrodni.

Jak  się okazuje, morderstwa do­
konano

w pensjonacie sióstr bazyljanek,
w pokoju zajmowanym przez posła 
Hołówkę.

Około godz. 7 wiecz. posła Ho­
łówkę odwiedzili:
poseł polski w Rydze Arciszewski 

i b. minister Darowski;
.Wywiązała się ożywiona rozmowa na 
różne aktualne tematy. Po wyjściu 
gości do pokoju posła Hołówki przy 
izedł masarzysta, który zabawił oko­
ło 20 minut.

O godz. 8.30 do pensjonatu we­
szło

2 młodych mężczyzn w czapkach 
studenckich,

którzy szybkiemi krokami przeszli 
korytarz i weszli do pokoju posła 
Hołówki.

Poseł Hołówko leżał" już w łóż­
ku i czytał książkę. Osobnicy ci zam 
knęli za sobą drzwi, jeden z nich wy 
ciągnął z kieszeni rewolwer 
i dal 3 strzały, drugi ugodził posła 
Hołówkę sztyletem w okolice serca.

Na odgłos strzałów nadbiegła pie 
lęgniarka. Tymczasem osobnicy < i 
wybiebli z pokoju na korytarz,

- steroryzowali rewolwerami pielęg­
niarkę,

poczem spokojnie wyszli na ulicę i 
ukryli się w ciemnościach nocy.

W kilka minut po tern cały pen­
sjonat postawiony został na nogi.

Powiadomiono natychmiast poli­
cję, która w kilka minut przybyła 
na miejsce zbrodni. Przybył rów­
nież

starosta Porętowski,
który osobiście zarządził pościg. 
Wstrzymano wszystkie środki loko- 

. mocji: autobusy, taksówki, dworzec 
kolejowy obstawiono policją, po oko 
licy rozesłano liczne patrole policyj 
ne.

Wszystko to nie doprowadziło do 
niczego. Mordercy zniknęli, jak ka­
mień w wodzie.

W kilka godzin później na miej- 
sce zbrodni przybył nacz. bezpieezeń 
stwa woj. lwowskiego, a następnie 
komisarz policji śledczej z W arsza­
wy Gałczyński.

Rano następnego dnia przyjechał 
z- Warszawy specjalnie delegowany 
przez ministerjum sprawiedliwości 
sędzia do spraw szczególnej wagi 
Zand i z min. spraw wew. inspektor 
departamentu politycznego Szym­
borski. Obława na morderców trwa­
ła przez całą noc bez skutku.

Jak  utrzymują w dalszym ciągu, 
morderstwo nosi . 
charakter polityczny i jest aktem 

zemsty terorystów ukraińskich. 
Należy przypuszczać , że mor­

dercy mieli wspólnika, który dosko 
nale obznajmionv był z mieiscowerni

KIELCE, Kilińskiego 18, teł. 507; BĘDZIN, Małachowskiego 24, teł. 5-98; DĄBROWA, 9 go Maja 14, teł. 2-77; ZAWIER­
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BREMA PRZECIWKO IMPOR­
TOWI BAWEŁNY PRZEZ GDY­

NIĘ.
WARSZAWA, 29. 8. W zrastają­

cy systematycznie import bawełny 
amerykańskiej i egipskiej przez por­
ty  polskie dla przemysłu włókienni •< 
czego zaniepokoił poważnie importe­
rów bremeńsk. oraz tamtejsze sfery 
gospodarcze. Poczynienia, mające na 
celu zorganizowanie samodzielnego 
polskiego handlu bawełną wywołaiy 
na terenie Bremy poważną przeeiw- 
akcję, zmierzającą do przyciągnięcia 
klienteli polskiej przez obniżenie 
wszelkiego rodzaju opłat i taryf. W 
szeregu memorjałów, złożonych czyn 
nikom rządowym, sfery gospodarcze 
Bremy zwracają uwagę na niebez­
pieczne konsekwencje, jakie powstać 
mogą dla tego portu z chwilą, gdy 
Gdynia stanie się polskim portem 
bawełnianym. Celem sparaliżowania 
tych poczynań, sfery gospodarcze 
Bremy domagają się wprowadzenia 
zarządzeń, któreby wydatnie pod­
wyższyły konkurencyjność Bremy w 
stosunku do Gdyni.

MASOW Y WYROK ŚMIERCI
WILNO, 30. 8. „Express Wileń- 

ski“ podaje, że w Mińsku Litewskim 
sąd sowiecki rozpatrywał Sprawę 6G 
włościan, oskarżonych o zamordowa­
nie naczelnika milicji sowieckiej Za 
charowa i znanego komunisty Ste- 
paniuka. 18 osób skazano na śmierć, 
resztę na bezterminowe więzienie. 
Sprawa wywołała ogromne wzburze­
nie wśród miejscowej ludności.

warunkami, rozkładem pensjonatu 
i t. p

Trudną jest rzeczą przypuszczać, 
aby mordercy odrazu, bez odpowie­
dnich informacyj mogli trafić do po 
koju posła Hołówki.
Potworne to morderstwo wywołało 
w całym kraju niebywałe porusze­
nie.

Na ręce prezesa klubu BBWR. 
pułk. Sławka ze wszystkich stron 
kraju napływają depesze kondolen­
cyjne, między inemi nadesłały depe 
sze: stronnictwo narodowe i stron­

nictwo ludowe, które wyrażają ubo­
lewania i w twardych słowach po­
tępiają działalność organizacyj ukra 
ińskich.

Do Truskawca wyjechała żona 
posła Hołówki.

Poseł Hołówko
osierocił żonę i dwoje dzieci.
Na terenie całego województwa 

lwowskiego zarządzono baczną obser 
wację i nadzór nad organizacjami i 
działaczami ukraińskimi.

Aparat śledczy w całej Polsce po 
stawiony jest na nogi.

Zapadkowa śmierć herszta bandytów.
ŁÓDŹ, 30. 8. We wsi Kuchaba 

(pow. turecki) znaleziono w lesie 
zwłoki głównego herszta bandytów 
34-letniego Antoniego Pineckiego, 
przeszyte 6 kulami rewolwerowemu, 
przyezem strzały dane były w plecy.

Istnieje przypuszczenie, że padł 
on ofiarą zemsty z ręki swych towa­
rzyszy, z którymi obchodził się ne- 
zwykle surowo i za najmniejsze o 
bjawy nieposłuszeństwa wymierzał 
karę nożem, a nawet kulą. W ten

sposób zginęło dwu członków jego 
bandy, kilku zaś odniosło ciężkie ra. 
ny.

Przy zastrzelonym bandycie zna­
leziono 2.000 zł., złoty zegarek i 
pierścionki — co wskazuje, że nie 
rabunek był powodem morderstwa.

Z bandy Pineckiego wszyscy 
już znaleźli się w więzieniu, on je ­
den tylko dotychczas pozostawał na 
wolności.

Niesłychane zajście w kościele w Grodźcu.
Pijany z rewolwerem w ręku na stopniach ołtarza*

Władze kościelne w Grodźcu przy 
stąpiły do powiększenia miejscowe­
go kościoła, który jest za mały i 
nie może pomieścić wszystkich pra-

ro-
gnącycli być na nabożeństwie.

Wczoraj z racji rozpoczęcia 
bót odbyło się uroczyste poświęce­
nie fundamentów budynku kośeiel-

Śmierć narzędziem oszustwa.
TESTAMENT CZŁOWIEKA, KTÓRY ZAPŁACIŁ ZA ZABICIE

SIEBIE.
kier ubezpieczył się w szeregu to-ŁÓDŹ, 30. 8. Sensacją dnia jest 

afera zrujnowanego kupca Izera Ze 
likiera.

Zełikier zgłosił się do policji z /a  
meldowaniem, że niejaki Adam Wło 
dański, bezrobotny tkacz

grozi mu śmiercią i szantażuje.
Jak  wykazało śledztwo, tło ca­

łej tej sprawy było inne.
Zelikier,

chcąc zdobyć majątek, 
zaasekurował się w kilku towa­
rzystwach.

Następnie namówił tkacza, Wło 
duńskiego, aby ten przyszedł do 
niego, do mieszkania, gdzie upił gc 
i wyręczył mu rewolwer, przyezem 
obiecał ofiarować 500 złotych za za­

bicie go.
. Przerażony robotnik uciekł z 

mieszkania kupca, zabierając re­
wolwer.

Zelikier, obawiając się, że robot­
nik go zdradzi, zameldował falszy 
wie w policji 0 szantażu.

Policja areszt owiała kupca i ro­
botnika i osadziła ich w areszcie._

Z dalszego śledztwa w tej nie­
słychanej sprawie wynika, że ZeH-

warzyśtw
na łączną sumę 87,000 dolarów’.
Polisy ubezpieczeniowe były 

opłacane gotówką tylko w dwuch 
towarzystwach, w pozostałych zaś 
Zelikier wystawiał weksle z termi­
nem płatności na m. wrzesień rb.

Weksli tych Zelikier wystawił 
na sumę 400 dolarów.
W testamencie, jaki poiic-ja znalazła. 
Zelikier. pozc-staw ii wskazówki, 
gdzie należy podjąć asekurację i 
następnie, w jaki sposób podzielić 
podjętą gotówkę pomiędzy człon­
ków rodziny, jak również, jak nale­
ży prowadzić dalej interesy.

W ubiegłą niedzielę Zelikier wy 
stosował do krewnych list, zazna­
czając, że źle się czuje i

przeczuwa bliską śmierć,
Zelikier będzie pociągnięty do 

odpowiedzialności za usiłowanie o- 
szustwa na sumę 87tvs. dolarów, 
oraz za namawianie Włodańskiego 
do zabójstwa. Oszust pociągnięty 
będzie oczywiście przez towarzy­
stwa asekuracyjne do zapłacenia 
weksli.

nego. W uroczystości tej, prócz licz­
nego duchowieństwa wziął również 
udział J . E. ks. biskup Kubina.

Na kilka minut przed rozpoczę­
ciem uroczystej mszy św. przez ks. 
biskupa Kubinę, miał miejsc- w 
kościele niebywały fakt profanacji 
uczuć religijnych kościoła katolic­
kiego. Spowodował go mieszkaniec 
kolonji robotniczej w Grodźcu, nie­
jaki Edward Ruciński.

Stanął on na stopniach wielkie­
go ołtarza z rewolwerem w ręku i, 
jak gdyby w szale, zaczął na cały 
kościół wykrzykiwać: „czekajcie, ja 
wan tu nabożeństwo odprawię!...“

Na widok rewolweru w ręku sza­
leńca, wśród obecnych w kościele 
powstała panika, zaczęto się tłum­
nie tłoczyć do drzwi wyjściowych. 
Po chwili znaleźli się odważniejsi, 
którzy zdołali w porę obłąkańca o. 
bezwładnie, wyrywając mu z rąk 
nabity rewolwer.

Na miejsce przybyła policja 
i ’stwierdziła, że Ruciński przed 
przyjściem do kościoła raczył się ob­
ficie z kolegami wódką. Po spoży­
ciu nadmiaru w ódki, wpadł on w 
szał, co następnie spowodowało wy 
wołanie awatury w kościele.

Ruciński znany jest w Grodźcu 
i okolicy, jako pijak i awanturnik, 
był on również karany sądownie za 
pobicie matki.

Ruciński zostanie przekazany do 
dyspozycji sędzię*™ śledczego.
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Na Zachodzie są zmiany”! k r o n i k a .fi
„Wojnę prowadzi arm  ja, ludność 

zaś cywilna jest po to, by tę arm ję 
wyżywić" — mawiał niegdyś 

„Wielki Fryc", 
pierwszy twórca potęgi m ilitarnej 
Niemiec. Dzisiaj, tak samo jak i sy 
stem linearny wojny, tak  samo rów­
nież i powiedzenie F ryca przeszedł 
do lamusa kistorji. W ojnę pro-wadzL 
nie sam żołnierz, ale

eałe społeczeństwo. 
Aksjomat ten nabrał wartości wła­
ściwej podczas ostatniej wojny świa 
towej.

To też narody, oparkaniwszy się 
hasłami rozbrojeniowemi, szkolą spo 
łeczeństwa do przypuszczalnej przy­
szłej rzezi ludzkiej. Jedne z nich 
ćwiczą młodzież w organizacja; ti 
p. w. jedynie dlatego, by przygoto­
wać ją  na wszelką ewentualność, 
inne postawiły sobie za jedyny cel 
wzniecenie pożogi wojennej.

Do tych ostatnich należą 
Niemcy,

którzy rozbudowali swą arm ję nie­
oficjalną — c-.ywilną do potęgi 

czterókroć przewyższającej 
potęgę dawnej, stałej arm ji cesar- 

.je j.
Duszą tych zbrojeń są oczywi­

ście byli oficerowie arm ji Wilhel­
ma, którzy zostali zrzeszeni z wolą. 
czy niewolą w organizację, m ającą 
na celu ćwiczenie młodzieży nacjo­
nalistycznej.

Jakże działa ta  organizacja?
Oficerowie kontynuują dalej stu 

• dja wojskowe w formie kursów i 
wykładów, organizowanych przez 
dowództwa Reichswehry, przez p ro ­
pagandę, zabieranie głosu w prasie 
wojskowej i uczestnictwie 
„jako przygodni widzowie wyciecz­

kowicze"
w większych ćwiczeniach Reichs­
wehry. Podobnie jak organizacje cy 
wilno - wojskowe ewidencjonują 
szeregowych, ewidencję oficerówr b. 
arm ji cesarskiej prowadzą związki 
oficerskie.

Celem zmuszenia byłych ofice­
rów do brania udziału w przyspo­
sobieniu wojskowem, stosuje się na­
wet pewnego rodzaju

presję towarzyską,. 
pozatem istniejące w związkach o-' 
ficerskich sądy honorowe grożą 
swoim członkom karami 
za niepatrjotyczne zachowanie sic, 
nawet do tego stopnia, jak  wyklu­
czenie ze związku oficerskiego i 
nieuznanie go oficerem w razie woj­
ny. Za niepatrjotyczne zachowanie 
się uważane jest np. uchylenie się

od brania udziału w przysposobię- 
n iu  wojskowem.

Celem uzupełnienia kadr oficer­
skich, mimo sprzeczności z postano­
wieniem trak ta tu  wersalskiego, 
Reichswehra przyjm uje w swoje sze 
regi

ochotników czasowych
t. zw. Zeitfreiwilliger.

Są to przeważnie 
studenci,

którzy po przejściu szkoły .rekruta 
w organizacji cywilno - wojskowej, 
odbywają w Reichswehrze kilku­
miesięczne przeszkolenie. Przeszkol 
lenie to odbywa się zwykle w okre­
sie feryj akademickich, trw a od 6 
tygodni do 6 miesięcy i może być roz 
łożone na więcej la t studjów  akade­
mickich. Po odbyciu przeszkolenia 
w Reichswehrze i złożeniu odpowied 
nich egzaminów Zeitfreiwilligen zo 
stają

awansowani na podoficerów,
a po odbyciu turnusów, na oficerów

rezerwy. , . .
W ielkie poczucie onowiązku na­

rodowego, oraz w związku z tem sto-i 
sowana presja tow arzyska powodu-* 
ją, że prawie wszyscy studenci i 
wogóle inteligencja o zabarwieniu 
prawioowem, przechodzą przeszkoleń 
nde w Reichswehrze.

Poczucie narodowe w tych ko­
łach je st np. do tego stopnia rozwi­
nięte, że każda dobra burżuazyjna 
rodzina niemiecka uważa za swój

obowiązek i zaszczyt
mieć w swem gronie członka np. 
związków jazdy, „Ręiteiwereinu" 
i t. p., które są organizacjami przy­
sposobienia wojskowego kaw alerjh 

Słynny pacyfista niemiecki Re­
marque napisał powieść p. t. „Na 
zachodzie bez zmian". Otóż stanow­
czo

zaprzeczamy temu.
Na zachodzie są zmiany .które mo 

gą w krótkim  czasie zaważyć na 
pokoju światowym.

Rekord pobożności
Granice wytrzymałości ludzkiej z 

dnia na dzień rozluźniają się odda­
lają się coraz bardziej i coraz szyb­
ciej od ogólnie przyjętych i uzna­
nych pomiarów ludzkich możliwoś­
ci.

Ostatnio Japonja dostarcza nam 
ciekawego przykładu, tem ciekaw­
szego, iż rzecz się ma nie na sali ta­
necznej ,nie w szklanej trumnie glo 
domora, czy „bezsennika", lecz przy 
grobie zmarłego cesarza _ Japonji, 
gdzie dwudziestu kilku inwalidów 
modli się o lepsze jutro dla siebie.

W ydano niedawno w Japonji de 
kret, mocą którego wielu weteranów 
i inwalidów różnych wojen pozba­
wiono zasiłków, będących podstawą 
ich utrzymania. W  odpowiedzi na to 
rozporządzenie, byli bohaterowie 
podnieśli bunt ,ale bunt zgoła oso­
bliwy.

Otóż dwudziestu pięciu, w ybra­
nych na ochotnika, weteranów i in­
walidów japońskich udało się na 
grób poprzedniego cesarza, by mo­
dlić się o uchyleriie dekretu tak dłu­
go, aż rząd rozporządzenie swe cof­
nie. Pobożni wojacy wytrzym ali na 
deszczu siedemdziesiąt dwie godzi­
ny, nie jedząc przez ten czas i nie 
ruszając się z miejsc. Powiadają dzi

siaj, iż wytrzym aliby znacznie dłu­
żej, ale byłoby to bezcelowe, gdyż po 
upływie siedemdziesięciu dwuch go­
dzin rząd japoński wprowadził do 
powyższego dekretu liczne zmiany 
równające się w praktyce zupełnemu 
zniesieniu rozporządzenia.

J.  K.

„Sswa'earskla Soczkiem 
25sła“ (z marką Kogut*) 
aą stosowane przy cho- 
icbaeh isfądka, kiszek, 
obstrukcji i kamieni

„szwajcarskie Gorzkie Zioła"
są naturalnym łagodnym środkiem 
przeczyszczającym, ułatwiającym 
funkcje organów trawienia 1 dzia­
łającym  przeciwko otytoSc).

m

Przedruk wzbroniony. 
S. S. VAN DINE.

Dom nienawiści
(SP HA YVA  GREENÓW). i 

Przekład autoryzowany Janiny 
Sujkowskiej.

93. ______ ___
Okrutny żart Sibelli — a może nie- 
tylko żart — że to miejsce nadawało 
by się na dyskretną zbrodnię. I  na­
gle zrozumiałem dlaczego Yance 
gnał jak szalony i czemu chciał prze 
szkodzić. Przypuszczał widocznie, że 
tamten samochód pędził do swej sa­
motnej przepaści za Ardsley — sa­
mochód, który wyprzedził nas o pół 
godziny drogi...

W yjechaliśmy na drogę hudsoń- 
ską. Trochę dalej znów nas chciał za 
trzymać policjant, lecz Heath wy­
chylił się i krzyknął do niego kilka 
niezrozumiałych słów, a  Yance, nie 
zwalniając biegu, okrążył go i pom­
knął ku Ardsley.

Już od dłuższej chwili przyglą­
dał się uważnie spotykanym samo­
chodom, w ypatrując ogromnego, żół­
tego Daimlera Von Błona. Skręca­
jąc w jakąś boczną dróżkę, m ru­
knął półgłosem:

— Boże, daj, żeby nie było za 
późno’

Nagle maszyna skręciła tak gwał 
townie, że o mało nie wylecieliśmy z 
siedzeń, i wypadła na wyboistą dro­
gę. Za chwilę byliśmy już na górze 
i mknęli brzegiem przepaści. _

Minęliśmy szczyt i z piersi Yan- 
cea wyrwał się niepowstrzymany o- 
krzyk. W  dali przed nami migało 
czerwone światełko. Vance przy­
śpieszył biegu i za chwilę poznaliś­
my z całą pewnością ogromnego Da­
imlera Von Błona.

— Schowajcie twarze! — wrzas­
nął przez ramię Vance do Markha- 
ma i Heatha. — Musimy ich minąć. 
Nie dajcie się poznać.

Pochyliłem się nisko i w kilka se 
kund później silny podrzut maszyny 
powiedział mi, że minęliśmy Daim­
lera i lecimy przodem.

Praw ie o kilometr dalej droga 
zwężała się. Po jednej stronie rosły 
gęste krzaki, po drugiej ciągnął się 
głęboki rów. Vance zahamował szyb 
ko rozpędzone koła i samochód sta ­
nął niemal pod kątem prostym do 
drogi, blokując ją  na całej szerokoś­
ci.

— Wysiadać, chłopcy! — zawo­
łał ATmce.

Ledwie zdążyliśmy wysiąść, kie­
dy nadjechał Daimler i zatrzymał 
się ze zgrzytem hamulców o kilka 
kroków od nas. Vance skoczył ku 
niemu i otworzył drzwiczki. My rzu 
ciłiśmy się zanim, powodowani ja-

Sierpien

Poniedz.
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11.40. P rzeg ląd  pras. k ra j. P . A. T.

11.58. S y g n a ł czasu z W arsz. 12.05. P ro ­
g ram  n a  dz. nast. 12.10. M uzyka z płyt- 
gram of. 13.10. Urząd. kom. P aństw . 
In st. Met. 14.50. Kom. gospod. 15.25. Ud 
czyt p  .t. P u b licy s ta  18 w ieku J  an  S tan i 
sław  Jabłonow ski. 15.15. P rzeg ląd  kom.
16.00. M uzyka z p ły t gram of. 16.45. Kom.; 
d la  żeglugi i  rybaków . 16.50. P o g ad . 
lit. w jęz. frane. 17.15. M uzyka z p ły t 
gram of. 17.35. Odczyt ze Lwowa. 18.00 
M uzyka lekka. 19.00. Rozm aitości. 19.20, 
M uzyka z p ły t gram of. 19.40. S k rzynka  
poczt. roln. 19.55. Urząd. kom. P ań stw / 
In st. Met. 20.00 P ras . Dz. R adj. 20.10. K u 
m u n ik a t sport. I. 20.15. Pogad. rad j. p. 
t. W ybór g łośn ika i jego przystosować 
nie do a p a ra tu  odbiorczego. 20.30. K op 
cert popul. z D oliny Szwajo. W  p rzer- 
w ie rep e rt. tea trów  warsz. m iejsk. 21.1? 
F e lje to n  p. t. M iasto radości. 22.00. Opff 
re tk a  dram . ,Carewicz", dodatek da 
P ra s . Dz. R. i  kom. m eteor, sport. I I  i  
polic. 23.30. P ro g ra m  n a  dz. nast. i m u  
zyka lekka z p ły t gram of.

W A R S Z A W A
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11.58. S y g n a ł czasu z W arsz. 12.05. P ro  
g ram  n a  dz. nast. 12.10. M uzyka z p ły t 
g ram of. 13.10. Urząd. kom. P aństw . In s t. 
Met. 14.50. Kom. gospod. 15.25. O dczyt; 
p. t. J a k  sią ten  owad nazyw a. 15.45. 
C hw ilka lotn. 16.00. M uzyka z p ły t gra­
mof. 16.45. Kom. d la  żeglugi i rybaków , 
16.50. Odczyt p. t. W  dolinie P rąd n ik a . 
17.15. M uzyka z p ły t gram of. 17.35. Od­
czyt ze Lwowa. 18.00. K oncert popul,
19.00. Rozm aitości. 19.20. F e lje to n  p. t  
Z iem ia obiecana. 19.40. G iełda ro ln icza  
19.55. Urząd. kom. P aństw . In st. Met,
20.00. P ra s . Dz. R ad. 20.10. Kom. spo rt, 
I. 20.15. O pera z p ły t gram of. „AidaĄ. 
W  przerw ie dodatek do P ras. Dz. Radj;- 
i repert. W arsz. T eatr. M iejsk. 23.00, 
Kom. m eteor., sport. I I  i polic. 23.0a 
P ro g ram  na  dz. nast. 23.10. M uzyka tan, 
z kaw. B agatela .

K A T O W I C E .
Poniedziałek, 31 sierpnia .

11.40. P rzeg ląd  p ra sy  k ra j. P . A. T<
11.58. S ygna  łczasu z AVarsz. 12.10. K on­
cert z p ły t gram of. 13.10. Kom . m eteor, 
z W arsz. 14.50. Kom. gospod. z W arsz. 
15.10. Kom. Polsk. Zw. Zrz. Gosp. W oj. 
Śl. 15.25. Odczyt z W arsz. 15.45. Przegląd! 
kom. 16.00. K oncert z p ły t gram of. 16.50. 
Pogad. lit. z W arsz. 17.10. K oncert 3 
p ły t gram of. 17.35. Odczyt ze Lwowa.
18.00. M uzyka lekka z Warsz._19.00. Co- 
dzienny odcinek powieść. 19.15. R ozm ai 
tości. 19.30. H arcersk ie  w ypraw y zagra" 
nicą. 19.55. Kom. m eteor, z W arsz. 20.00, 
P ras . Dzł. R adj. z W arsz. 20.10. Kom , 
S trażactw a Śl. 20.15. T r. W arsz. 23.35. 
Odczyt z cyklu  w ykładów  w jąz. obcych 
d la  p rzy jac ió ł zagr.. P o tem  muz. lekka i  
tan . z W arsz.

kiemś instynktownem, złem przeczu 
ciem-. Pomimo, że łuna zachodu jesz 
cze nie zgasła i od reflektorów szła 
smuga światła, wewnątrz było ciem­
no i nie można było rozróżnić żad­
nej postaci. H eath Avydobyl szybko 
latarkę elektryczną i zaświecił.

Oczom naszym przedstawił się pa 
raliżujący widok. AV czasie jazdy usi 
łowałem sobie wyobrazić, jaką okro­
pnością skończy się nasza awantura, 
ale na coś podobnego nie byłem przy 
gotowany.

W brew moim podejrzeniom, Von 
Błona nie było. Na przedzie siedzia­
ły pany. Sibella — z dalszej strony
— bezwładna, ze zwieszoną głową, 
z przeciętą skronią, z której spływa 
ła na policzek struga krwi. U kiero 
wnicy siedziała Ada, podobna w tej 
chwili do dzikiej bestji. Blask la tar 
ni H eatha padł na jej twarz i w pier 
wszej chwili nie poznała nas. Dopie­
ro po chwili wzrok jej zatrzymał się 
na Vancie, a  z ust wyrwało się prze 
kleństwo.

Jednocześnie zobaczyłem w jej 
prawej ręce mały, błyszczący rewol­
wer. Błysnęło, huknęło i szyba od- 
w ietrznika rozprysnęła się w gwiaź 
dzistą dziurę. Vance ,który stał je ­
dną nogą na stopniu przytrzym ał 
ją w porę za rękę.

— Nie, moja droga — rzekł spo­
kojnym ,dziwnie spokojnym głosem
— nie um ieścisz  mnie na  swojej iiś

cie. Spodziewałem się tego po lo­
bie.

Ada, wściekła, że nie udało jej 
się go zastrzelić, rzuciła się na nie< 
go z dziką furją. Z ust jej sypał się 
potok w strętnych obelg i niewiaro-, 
godnych bluźnierstw. Była jak dzi­
kie zwierzę, osaczone w kniei i bro­
niące się instynktownie wysiłkiem 
beznadziejnej rozpaczy. Vance po­
chwycił ją  za obie ręce i unierucho­
mił. Ale chociaż mógł je złamać je-, 
dnem poruszeniem, zadowolił się ła­
godną przemocą, niby ojciec, poskrą 
m łający rozzłoszczone dziecko. AYy, 
ciągnął ją na drogę, gdzie stawiła 
nowy, gwałtowny opór.

— Sierżancie — rzekł tonem bez­
silnego zniecierpliwienia — nałóż 
je j pan kajdanki. Nie chciałbym je j 
zrobić nic złego.

Heatli stał oszołomiony, praw ie 
nieprzytomny, potrząc pustym  
wzrokiem na rozgrywający się dra.: 
mat i dopiero głos Vancea przywo­
łał go do przytomności. Rozległ się, 
metaliczny brzęk i A da przestała się, 
rzucać. Oparła się tylko o samochód* 
jakby nie mogąc utrzym ać się ną" 
nogach.

Vance schylił się i podniósł rewol 
wer, który upadł na drogę:

d. c. n.



Strzały rewolwerowe na weselu w Sosnowcu.
ICrwawa bójka weselnsków z nśepros-zonemi gośćmi*

W ubiegłą sobotę w domu Włady­
sława Treli na Pogoni (Mazowiec­
ka 6) odbywało się huczne wesele

Gości zaproszonych było moc, 
wszelakiego jadła i napojów w bród. 
Bawiono się ochoczo i wresoło. H u­
mor i wesołość tryskały z każdej 
twarzy.

Około północy, po uczcie, przy 
której wypito niejeden kieliszek, roz 
poczęły się tany. Muzyka rżnęła od 
ucha siarczystego obertasa, kilkanaś­
cie par puściło się w T?ir tańca.

Nagle otwarły się szeroko drzwi 
i do mieszkania wkroczyło kilkuna­
stu wyrostków, znanych pogońskieh 
awanturników, którzy oświadczyli, 
że przyszli się bawić.

Wywołało to ze strony gości obu 
rżenie, kilku co odważniejszych we- 
selników wysunęło się na czoło i za 
żądało opuszczenia mieszkania.

IV odpowiedzi aw anturnicy ob 
rzucili ich stekiem ordynarnych wy 
zwisk i siłą poczęli się pchać w głąb 
pokoju.

Wpownętrzu zawisła burza. Mu 
ryba, jakgdyby przeczuwając awan- 
rę, przestała grać, chowając w bez­
pieczne miejsca instrumenty.

Nagle jeden z uczestników wesel 
nych, oburzony bezczelnością awan­
turników pcbnął któregoś z nich w 
stronę drzwi. Stało się to hasłem do 
bójki.

Banda awanturników z okrzykiem 
„prać"! rzuciła się ga gości wesel­
nych. W mieszkaniu powstało za 
mieszanie.

Światła nagle-pogasły. Co tylko 
znajdowało się na stołach: talerze, 
szklanki, widelce noże, resztki mię-

Ogólna.
(o) Polski czerwony krzyż z poir.cią 

bezrobotnym. Zarząd główny połsk ego 
czerwonego krzyża wydał w dniu wezo 
rajszym okólnik do wszystkich swych 
odnziałów i okręgów na terenie ea-f-go 
państwa w sprawie podjęcia akcji po­
mocy dla bezrobotnych. Akcja pomóoy 
bezrobotnym, organizowana przez PC K  
łbejmować na dokrm ianie najbied­
niejszych bezrobotnych, opiekę nad 
rodzinami, niesienie pomocy na wypa- 
d ' " chorób, akcje zapobiegawcza prz,;d 
er... ropami nagminnomi, oraz zbiórkę 
o i  produktów spożywczych.

Poszczególne oddziały i okręgi P. C. 
K. prowadzić bedą swoją akcją w po­
rozumieniu z miejscowymi władzami, 
koordynując ją  z akcją naczelnego ko­
m itetu do spraw bezrobocia.

Z Zagłębia.
W sprawie zakładów czyścicieli. 

Opiekun okręgowy i-wa onieki nad 
zwierzętami, p. 11 Las i k. będąc na lu stra  
cji zakładu czyściciela w Krzepice oh, 
stwierdził co następuje- zakład mieści 
się tuż obok szkoły powszechnej, tak 
ze dzieci _po wyjściu poza parkan  szkoły 
swobodnie mogą sią przyglądać ubojo­
wi p«ow i koni, co odbywa sią na p ’acu. 
pomiądzy zabudowaniami czy ścień.-la. 
r la e  ten jest cały czerwony od krwi, 
a pośrodku niego przywiązany do pala’ 
dzień i noc na łańcuchu — pies, któ­
ry  n ie m a  ani budy, an i też innego 
schroniska, wystawiony na chi >•! i 
słotą. W chlewie świńskim zastał cały 
szkielet konia, z ktorego lepsze części 
wycięto, a cuchnące pozostałości z lej 
pnijm y aą objadane przez zamknięte 
w tyra eh Iowie świnie. Na powale i 
ścianach chlewu pełno leżącego i po­
rozwieszanego cuchnącego mięsa, k tó ­
re j  B doskonałą pożywką dla wszel­
kie^ ozsacłmliów chorób. Niedawno o- 
p r '  będąc w zakładzie czyściciela w 
thenszu, stwierdził, iż tenże w .sp- 
c;e n m ogrodzeniu bez dachu trz v u a  
knkana/cie sztuk nierogacizny, k tóra 
en 'em i nocą leży lam w gnojówce, 
pełnej wnętrzności i kości z padtveh 
Zwierząt.

Ze związku strzeleckiego w
“ *e. Zarzad oddziału związku strzelec­
kiego w Będzinie prosi wszystkich 
członków(niel i sympatyków sekcji sen 
Bieżnej związku strzeleckiego o przyby­
cie na posiedzenie sekcji, kfóre odbę- 
azie się w lokalu związku nrzy ul. Mo- 
drzejowskiej nr. 44. dnia 31 sierpnia- — 
W poniedziałek, o godzinie 7 wieczorem.

Przedmiotem obrad bed a sprawy: 
I) program  prac sekcji Scenicznej na 
r. 1931-32. 21 zorganizowanie sekcii śpie 
WH.

siwa vwszystko latało w powietrza.
Brzęk tłuczonego szkła, okrzyki 

walczących, płacz przestraszonych 
niewiast, wszystko to mieszało się z 
sobą tworząc nieopisany harmider.

W  pewnym momencie rozległy 
się strzały rewolwerowe. Jeden z u- 
czestników wesela, P io tr Krzyża­

nowski wyciągnął z kieszeni rewo! i 
wer i dał kilka strzałów w stronę 
niejakiego Treli.

Jedna kula ugodziła go w bok, ra  
niąc go poważnie.

Bójkę zlikwidowała policja, spi­
sując odpowiedni protokuł, Trelę u- 
lokowano w szpitalu na Benardzie.

Z dziaialności rady okręgowej
Zagłębia Dąbrowskiego

Staraniem  zarządu związku wczo­
raj w godzinach popołudniowych w 
świetlicy robotniczej w Sosnowcu 
wygłoszony został odczyt na temat: 
„Kryzys ekonomiczny w świecie" 
przez wiceprezesa akademickiego 
związku pracy społecznej p. Wiesła­
wa K®PuIskiego, słuchacza W. S H. 
w Warszawie.

Odczyt zgromadził nadspodzie­
waną liczbę słuchaczy, sięgającą 149 
osób, którzy z wielkiem zaintereso­
waniem wysłuchali prelegenta. N au­

kowe i objektywne ujęcie tematu o- 
raz wykazanie znaczenia związków7 
zawodowych w życiu gospodarczein, 
dało możność zapoznania się zebra­
nym z właściwym obrazem ogólnej 
sytuacji ekonomicznej w świecie i 
zrozumienia wartości organizowania 
się klasy pracującej.

Zgromadzeni wyrazili życzenie 
częstszego organizowania podobnych 
prelekcyj, które przyczyniają się do 
podniesienia ogólno - kulturalnego 
poziomu polskiego robotnika.

Krwawa bójka policjanta z pijanymi awanturnikami
w Sosnowcu,

Wczoraj około godz. 10 rano ko 
m isarjat policji w Sielcu powiado­
miony został telefonicznie, że na uł 
Narutowicza kilka pijaków awan- 
tu ru je  się i w skandaliczny sposób 
zaczepia przechodniów i t. p.

Natychm iast wysłany został po­
sterunkowy Stanisław  Czernik któ­
ry  wezwał awanturników do spoko-
i u - Na widok policjanta, jeden z

nich, Bogumił Rajnocha (Kozia 11) 
podbiegł do płotu, wyrwał kołek i 
rzucił nim na policjanta.

Posterunkow y w obronie własnej 
dobył szabli i ciął nią w głow7ę R aj­
nocha.

Rana, zadana mu w okolice ucha 
okazała się powierzchowną. Po o- 
patrunku Rajnocha sprowadzono do 
kom isarjatu, skąd po spisaniu pro. 
tokułu odwieziono go do domu.

Uczta weselna skończyła się  krwawą
awantura.

W iejskie uczty weselne bywają 
bardzo często „uświetniane" b ija ty ­
kami, awanturami, a bywa i tak, że 
w ogniu swarów, podniecanych za­
zwyczaj czystą z kropelkami, doeho 
dzi do krwawych bójek.

Tak było we wsi Wojkowice K >

morne, pow. będzińskiego, gdzie w 
czasie uczty weselnej wynikła 
sprzeczka. Od słowa do słowa, do­
szło do krwawej aw antury, w cza­
sie której został . dotkliwie pobity 
W. Adamus i Agnieszka Swojako 
wa.

Pomysłowy oszust w obawie licytacji 
ukrył swoje mebie wartościowe

Onegdaj zgłosił się do komisa­
rja tu  w Kielcach, Chorowitz Szyja, 
żarn. przy ul. P lan ty  nr. 2 i zamel­
dował, że dnia 27 bm. Ch.um 
Szmul W ikiński, zam. w Kielcach 
przy ul. Starowarszawskiej nr. 12, 
przywłaszczył sobie skórę miękką, 
wartości 904 zł. 40 gr., k tóra była 
jego własnością.

Podobne zameldowanie złożył 
również Baum Moszek, właściciel

garbarni w Białogonie, na którego 
szkodę W ikiński przed dwoma ty ­
godniami przywłaszczył sobie skó­
rę na podeszwy, wartości 718 zł.

W ikiński kategorycznie odmówił 
zapłaty za pobraną skórę j aby u 
chronić się przed ewentualną egze­
kucją, spakował wszystkie swojo 
meble wartościowe i wywiózł je w 
niewiadomym kierunku.

Śledztwo trwa.

Niemiła przygoda Lejbusia Charężowskiego
w Kielcach.

N IE OTRZYMAŁ RATY ZA TOWAR I STRACIŁ 200 ZŁOTYCH
GOTÓWKI,

Niemiła przygoda spotkała one­
gdaj Lejbusia Charężowskiego, 
zam. w Kielcach, przy uł. Żura­
wiej nr. 30, w mieszkaniu swej 
dłużniczki, Anny Przednówek, zam. 
na przedmieściu P iaski - Skrzetle 
pod Kielcami.

P. Anna zwlekała już od dłuż­
szego cząsu z zapłatą Charężow- 
skiemu za pobrany towar. C ierpli­
wość p. Lejbusia wkońcu wyczer­
pała się i onegdaj udał się do jej 
mieszkania, kategorycznie żądając 
zapłaty .

Gospodyni tym razem nie sprze­
ciwiła się i grzecznie zapytała, czy 
pan ma wydać 50 zł.

Charężowski uradow any w yjął 
z kieszeni plik banknotów, by w y­
dać resztę, wówczas sublokator A ir  
ny Przednówek, niejaki Wojtowicz 
uderzył Lejbusia z całej siły p ię­
ścią w twarz i zabrał mu 200 zł. go­
tówką.

Po dokonaniu rabunku, na doda­
tek uderzył go kilka razy laską w 
plecy i wyrzucił za drzwi.

Zrozpaczony Lejbuś Charężow­
ski, udał się do kom isarjatu i opo­
wiedział o wszystkiem dyżurnym a 
przodowni kowi.

W ojtowicza zatrzymano, a Lej­
busia odprowadzono do domu i od­
dano pod opieke lekarza.

Zrzeszenie właścicieli drukarni Za 
głębia Dąbr. W czoraj odbyło sic w Sos­
nowcu organizacyjno zebranie właśoi 
cieli d rukarn i przy udziale 18 osóh 
Przewodniczył p. Reznik, sekretarzował 
p. Piszczyk.

Po krótkiej dyskusji postanowiono 
utworzyć zrzeszenie właścicieli d rukar­
n i Zagłębia Dąbrowskiego z siedzibą w 
Sosnowcu. W tym  celu powołano do ży*i 
cia tymczasowy komitet, k tóry  zajmia 
się opracowaniem sta tu tu  i sprawami 
organizacyjnemi.

Do dotychczasowego kom itetu zostali 
w ybrani pp.: Reznik. R. Monsiorski, E  
Mirek, Piszczyk, A. Mazurkiewcz, A. 
S typa i Jakóbczyk.

Rozpoo-.ęeie roku szkolnego. Po dwu
miesięcznym wypoczynku dzieci wszy­
stkich szkół powszechnych w Czeladzi 
rozpoczynają rok szkolny z dniem 1-go 
wrześna br. we wtorek. Dziatwa jak  
zwykle zbiorą sie w szkole o godz. 9 ra­
no, poczem grem jalnie uda się na na­
bożeństwo do kościoła p araf jalnego by 
z „Bogiem" rozpocząć nową pracę.

Kierownictwo szkoły dodaje, że na 
skutek braku pomieszczeń w szkole 
dla wszystkeh uczniów i uczenie posta­
nowiło rozdzielić czas nauki w ten spo­
sób, że dla dziewcząt przeznaczono go­
dziny przedpołudniowe, a nauka chłop­
ców odbywać się będzie popołudniu od 
godz. 1 i pół do 6 i pół wieczorem. Za­
rządzenie to obowiązuje wszystkie 
szkoły powszechne w Czeladzi.

K u uwadze właścicieli gruntów  w 
Czeladzi. W związku z pom iarami m ia­
sta, m agisrat m. Czeladzi wzywa wszy­
stkich właścicieli gruntów  t. zw. „pod 
Przełajem ", to znaczy wszystkich grun 
tów, położonych na połnoc od m iasta, 
aby we własnym interesie w jaknaj- 
krótszym  czasie oznaczyli na gruncie 
granice swych parcel, a mianowicie:

Czoła parce l tam , gdzie parcele  dr 
chodzą do dróg, w zględnie kończą się 
i gdzie g ran ice  ich są oznaczone wy- 
raźnem i m iedzam i, należy  je  oznaczyć 
za pomocą palików , u sy p an ia  kopećw 
niew ielkich, względnie innych znaków.

M agistrat zaznacza, że wszelkie kon­
sekwencje nieoznaczenia granic będą 
ponosić sami właściciele.

© przeniesienie w Czeladzi siódmych 
oddziałów do szkoły nr.l. W  bieżącym 
roku szkolnym na skutek przeprowa­
dzonych oszczędności w wydatkach na 
utrzym anie personelu nauczycielskie­
go. inspektor szkolny poczynił pewne 
zm iany w szkołach czeladzkich, pole­
gające na _ połączeniu czterech końco­
wych oddziałów, t. zn. siódmych i siwo 
rzył z nich dwa: męski i żeński. Na 
miejsce nauki dla dziewcząt przeznaczo 
no szkołę przy ul. Będzińskiej, dla 
chłopców zaś szkołę na Skałce na Sa­
turnie. W  związku z tern podziałem pa­
nuje pewne niezadowolenie wśród rodzi 
ców, którzy chcieliby, aby oba siódme 
oddziały znajdowały się w Czeladzi w 
szkole nr. 1, tłumacząc to jednocześnie 
tern, że lwia część dzieci jest z samego 
m iasta, dla których szkoła nr. 1 .jest 
przystępniejsza od gmachu na Skałce, 
k tó ry  znajduje się ua uboczu i sp ra­
w iałby przez to dzieciom trudności w 
uczęszczaniu.

N astępnie okoliczność, że w szkole 
nr. 1 zostanie w bież. roku uruchomio 
na pracownia przyrodnicza, do której 
dzieci zmuszone byłyby przychodzie aż 
z Saturna, również nastręcza pewno 
zastrzeżenia.

P ożądaną byłoby rzeczą, by dozór 
szkolny w ystąp ił do in spekcji szkol­
ne j o rozpatrzen ie  te j spraw y.

Ze sportu.
O TYTUŁ MISTRZA WOJ. 

KIELECKIEGO.
Chociaż rozgryw ki o m istrzostw o 

w oj. kieleckiego pom iędzy trzem a k lu b a  
m i: „U n ja“ Sosnowiec, „V ictorja “ Czę­
stochow a i RKS. R adom  zostały  już  u- 
kończone i najw iększa ilość punktów  
zdobył RKS. R adom , to jednak , dotych­
czas ofic ja lnego  m istrza  nie m am y.

Niewątpliwie mistrzem  woj. został­
by RKS. Radom z 6 punktam i, gdyby 
nie wniesiony i uwzględniony przez 
władze protest ze strony ,.Unji“ z 5 punk 
tami. co do ostatniego meczu w Rado­
miu. Obecnie więc RKS. posiada 5 pkt,, 
a „TTnja" 4 ’A t.

W  najbliższym  czasie ma nastąpić 
spotkanie na boisku neutralnem , praw ­
dopodobnie w Częstochowie, które za­
decyduje ostatecznie o m istrzu woje­
wództwa.

si

Wróciłem
Dr. med. Stalowski

KATOWICE, POCZTOWA 10, teł. 22-00. 
Lekarz specjalista chorób skórnych we­
nerycznych i pęcherza. Leczenie bezo- 
peracyjnc żylaków7. Kosmetyka lekar­

ska. Leczenie bezpłodności. 
P rzy jm uje od 10 — 1 i od 4 — 7.30. 

W niedziele od 10 — 12.



O mążu-który nic nie wiedział
I o żonie- która dowiedziała się wszystkiego.

Rzecz dzieje się w Warszawie.
Można powiedzieć bez żadnej 

przesady, że pani Zofja Wysmycka 
(Przyokopowa 54) była mocno zdu­
miona, gdy po powrocie z letniska, 
nie znalazła swojego

złotego zegarka 
z takąż bransoletą.

Zainterpelowąny w tej sprawie 
małżonek, p. Ryszard, zrobił wielkie 
oczy i odparł, z nutą szczerości w 
glosie:

— Kochanie, zapewniam cię, że 
absolutnie nie wiem, gdzie się zega­
rek mógł podziać...

Oświadczenie to pani Zofja pr/y  
jęła do wiadomości i więcej o zegar­
ku nie mówiła.

W parę dni później pani porząd­
kując garderobę męża, znalazła w 
kieszeni

maleńką karteczkę
z napisem:

„Wiśka. Ż ó raw in .(n astęp o w ał 
dokładny adres).

— Powiedz mi mój drogi — spy 
tała małżonka — kto to jest Wiś­
ka?

— Wiśka? — odparł mąż z meta 
jonem zdumieniem — doprawdy, że 
nie wiem. _ ..

Pani Zofja nie pytała więcej i 
pojechała na Żórawią. 

Odnalazła mieszkanie wymienione 
na kartce i gdy weszła do środka 
zrobiło jej się bardzo nieswojo. Po 
raz pierwszy w życiu znalazła sio 
w podobnym lokalu.

Opanowała jednak niemiłe uczu­
cie i zaczęła dopytywać o panie j -  

kę imieniem Wiśka.
Zbyto ją  półsłówkami, dano do 

zrozumienia, że jest niepożądanym 
gościem j poproszono o opuszczenie 
lokalu.

Pani Zofja nie opierała się. Ale 
ponieważ wzięła na kieł

i postanowiła ze wszelką cenę spra­
wę wyświetlić, więc nie zawahal i 
się przed wdaniem w rozmowę z ko - 
leżankami Wisi, które gromadnie 
używały przechadzki na ul. Żóra- 
wiej.

I  dowiedziała się, że chodzi tu o 
pannę W iktorję Walczewską, za­
mieszkałą przy ul. Krochmalnej.

Dama, której sprytu i wytrwa­
łości mógłby pozazdrościć 

niejeden detektyw 
— pojechała na ul. Krochmalną. Po 
dłuższych poszukiwaniach stanęła 
wreszcie oko w oko z nadobną Wisią.

Pierwszą rzeczą, jaką dostrze­
gła — to był zegarek, zdobiący rę­
kę dziewicy.

Pani Zofja wezwała policjanta 
i razem z W iktor ją znalazły się w 
urzędzie śledczym.

Tam panienka oświadczyła sta­
nowczo, że zegarek

otrzymała w prezencie.
Sprowadzono męża. Pan Ry­

szard, z rumieńcem zakłopotania 
na licach, wybąkał, że dziewczę mó­
wi nieprawdę i że zegarek został 
skradziony.

Nastąpiła konfrontacja. Jego­
mość nie mógł się dłużej wykręcać 
i musiał wyznać, że bransoletę sam 
założył na rękę swej przygodnej 
znajomej.

W tym momencie sthła się rzecz 
niespodziewana. Pani Zofja przysko

S w ę d z e n ie  c ia ła  o ra z  w sz e lk ie g o  
r o d z a ju  w y rz u ty  s k ó rn e  u s u w a

KREM LAIN-AGE
z kogutkiem

j e s t  to id e a ln y  n ie s z k o d l iw y  k o ­
sm e ty k ,  u s u w a ją c y  w a d y  n a s k ó r  
k a  t a k  u  d o ro s ły ch ,  j a k  i u  dzec i  
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czyła do męża i wymierzyła mu 
siarczysty policzek,

wołając:
— To nie za to, że przyjmowa­

łeś u siebie kobiety, ale za to, łobu­
zie jeden, że śmiałeś oskarżyć kobie­
tę o kradzież!

Wisia, wzruszona tak wyraźnym 
dowodem

kobiecej solidarności

— uścisnęła serdecznie dłoń pani 
Zofji.

Na tern właściwie historja się 
kończy. Jeżeli kogoś interesują lo­
sy zegarka, to możemy nadmienić, 
że pani Zofja nie omieszkała go o- 
debrać. Postanowiła również w ystą­
pić o rozwód. Ale to już jest pry­
watna sprawa państwa Wysmyc- 
kich.

Tajemnica o. Franciszka.
SĘDZIWY ARYSTOKRATA W KLASZTORZE TRAPISTÓW.
W jednym z klasztorów trapi­

stów, leżącym na pograniczu F ran ­
cji i Hiszpanji, zmarł w tych 
dniach zakonnik ojciec Franciszek, 
liczący blisko 90 lat.

Sędziwy staruszek zajmował się 
do ostatniej chwili uprawrą swego o- 
gródka i ciosał z drzewa zgrabne me 
ble, które znajdowały chętnych na­
bywców.

Pod habitem zakonnika ukrywał 
się .słynny niegdyś lew salonów pa­
ryskich, człowiek

niezmiernie bogaty,
któremu uśmiechała się ogromna kar 
jera polityczna. Był to książę An­
zelm Rohan, który w wojnie fran­
cusko - pruskiej dowodził pułkiem 
kirasjerów i był ranny. Okropności 
wojny tak podziałały na młodziut­
kiego pułkownika, że wyrzekł się 
świata i postanowił spędzić resztę 
Życia na pokucie i modlitwach.

Cały swój majątek, składający 
się z kilkunastu domów w Paryżu,

depozytów bankowych w gotówce i 
majątku ziemskiego, przeznaczył na 
dzieła miłosierdzia, a zwłaszcza na 
szkoły i internaty dla sierot i zanied 
banych dzieci.

Wstąpienie księcia Rohana do 
klasztoru wywołało w swoim czasie 
w Paryżu

niebywałe zdumienie.
Powstał nawet komitet, który po 

stanowił za każdą cenę wydobyć 
księcia z za krat klasztornych. Robio 
no wyprawy w góry Pirenejskie, 
podstępnie wchodzono do klasztoru, 
a jedna z aktorek paryskich przezna 
czyła wszystkie swe klejnoty, przed 
stawiające w owym czasie wartość 
Z górą

100 tys. franków.
na koszta wykradzenia księcia z kła 
sztoru.

Wszystkie jednak wysiłki spełzły 
na niczem. Pułkownik kirasjerów po 
został u Trapistów, gdzie doczekał 
się śmierci.

HUMOR.
Nowy więzień do dozorcy: Dlaczego 

tu  przed każdym  oknem je s t k ra ta?
— Przecież to przesada. K to  się bę­

dzie w łam yw ał do w ięzienia.

P a n  profesor, k tó ry  jest bardzo roz­
targn iony , wychodzi z żoną do tea tru . 
M ałżonka gotow a czeka, ale profesor 
długo grzebie się w sypialni.

Ona: — Co ty  tam  robisz ta k  długo?
On: — Szukam  rękawiczek. Dwie już 

znalazłem , ale b rak  m i jeszcze trzeciej 
*  *  *

Lolo o fiarow ał L iii p iękny naszy j­
n ik  perłow y. D w adzieścia cztery  perl} 
o przedziw nym  blasku.

— Ależ Lolo, — p ro testu je  L iii, — 
W iesz przecież, że w olałabym  m ały  sa 
mochodzik.

— W iem  dobrze, ty lko  że nigdzie nie 
w y rab ia ją  jeszcze im itac ji sam ocho­
dów.

#  * - *

— W olańskim  zdaje się, powodzi sif 
bardzo dobrze, sądząc po ich w ystaw - 
nem  życiu.

— Tak, oni tak  żyją, jak  kangury .
  ?
— No ta k  w ielkie skoki z pustym  

workiem .
*  *  *

— Ile  kosztuje w pańskiem  piśm ie 
ogłoszenie o ślubie?

— Trzydzieści groszy za m ilim etr.
— O m ój Boże, a m ój m ąż m a m etr 

siedem dziesiąt.
*  *  #

U rzędnik: Noc z soboty na  niedzielę, 
to jed y n a  noc w k tó re j mogę się wyspać. 
A le w tedy tak  się cieszę, że z samoj 
radości spać nie mogę.

#  *  *

— Z asiągnęleś zatem  opin ji dwuek 
adw okatów ? Czy zdanie ich jest zgod 
ne?

— Owszem, każdy żąda zgóry 103 
złotych.

DROBNE OGŁOSZENIA.!

Morderca zawisł na szubienicy
w Samborze.

30-letni Fedio Kawalec w listo­
padzie ub. roku trzema uderzeniami 
siekiery zamordował swojego stryja 
P iotra Szatkiewicza poczem obrabo­
wał go z gotówki 280 zł. 

i zbiegł.
Aresztowany zrazu wypierał się 

winy, ale w dalszych dochodzeniach 
przyznał się. Sąd przysięgłych ska­
zał Kawalca na karę śmierci przez 
powieszenie. Wyrok ten został przez 
sąd najwyższy zatwierdzony, a p. 
prezydent Rzeczypospolitej nie sko 
rzystał z prawa łaski, wobec czego 
wyrok musiał zostać wykonany.

W czwartek popołudniu zakomu­
nikowano Kawalcowi, że p. prezy­
dent nie skorzystał z prawa łaski i 
wyrok zostanie wykonany w piątik  

o godz. 6-tej rano.
Skazaniec przyjął wyrok spokoj­

nie i zażądał księdza grecko - kato­
lickiego, z którym spędził całą noc 
na wspólnych modłach. Kilkakrot­
nie dopytywał się o swą żonę, która 
jednak nie przybyła.

Zdenerwowanie okazał dopiero

Za gotówkę 
i na raty!

Za gotówkę  
i na raty!UWA@A!1!

J. SCHABOWSKI
DĄBROWA GÓRNICZA

S O B I E S K I  E'G o  Nr. 10
TSi. 1-09 Posiada stale na składzie Teł. 1-09

A P A R A T Y  1 wszelkie przybory fotograficzne
znanych firm krajowych zagranicznych, po cenach konkurencyjnych.

Ciemnia di a PP. Amatorów bezpłatnie.

m Nauka I wychowanie i p i i i

nad ranem, wypalając kilkanaście 
papierosów, jednego za drugim. Eg­
zekucję wykonano punktualnie o 
godz. 6 rano na dziedzińcu więzienia 
za zabudowaniami. Obecni byli prok. 
Bielecki, sędzia Stefański, kiero­
wnik komisarjatu pp. kom. Nowak, 
lekarz więzienny dr. Helfgott 12 po 
licjantów i strażników więziennych. 
Prócz nich kilkanaście osób z publi 
czności. Skazańcowi

związano ręce
i zasłonięto oczy przepaską. Dwaj 
strażnicy wraz z księdzem poprowa 
dziłi go na szubienicę, gdzie odebrał 
go kat Maciejowski. K at był ubrany 
w zwyczajne czarne ubranie, był 
bez maski a na rękach miał 

białe rękawiczki.
Po wykonaniu egzekucji i stwier­

dzeniu zgonu, złożono ciało do trum ­
ny, do której kat Maciejowski wło­
żył swe rękawiczk’ IV kilka godzin 
później odbył się

pogrzeb skazańca.
K at Maciejowski o godz. 8 rano 

wyjechał do Warszawy.

ZAPISY na D zienne i W ieczorowe .za­
tw ierdzone przez K u ra to rju m  Okręgu 
Szkolnego K rakow skiego

Koedukacyjne Kursy
H A N D L O W E

M. Kołaczkowskiego
w Będzinie, p rzy jm uje  codziennie S e­
k re ta r ia t  K ursów  — Sączewska 25. Zn i; 
k i tram w ajow e. N iezam ożnym  — sty­
pendia.

POSADY 1 PRACE.

PRZYJM Ę 2 uczennice do p ra ln i i fa r- 
b ia rn i chem icznej z całodziennem  u- 
trzym aniem . Pogoń, Zgoda 5.

L O K A L E .

W YNAJM Ę pokój um eblow any z bab  
konem  sam otnej pan i. Może być z u- 
trzym aniem . Z ak rę t 7 m. 3.
POKÓJ um eblow any odstąpię inteligon 
tn io jszem u panu. M ościckiego 19 m. 1]
od 2 — 5.______________________________
DO w ynajęcia pokoik przy  rodzim a 
Czynsz m ały . W iadom ość w adm in i­
stracji;_______________  ___
POKÓJ um eblow any, wejście oddziel­
ne, odnajm ę pojedyńczej osobie. W ia­
domość Sosnowiec, K ilińskiego 1 m. 13.

Kupno i sprzedaż.

SPRZEDAM nowe 2 włoki do polo 
ry b  18 i 11 m etrów . Idrygow iec, Będzin, 
M ałobądzka 7 2 . ____________ ______

Okazyjnie
sprzedam  sam ochód w dobrym  stanie 
m ark i

„Reyard6®
W iadom ość: „E xpres Z agłęb ia“ Kiel-
ce, K ilińsk iego  19.______________ _
NOW Y dom do sprzedania. Pożyczka 
długoterm inow a dogodna w spłatach 
P rz y  domu sta jn ia , garaż, ogród jako 
parcela  budow lana. Równocześnie jest 
wolne m ieszkanie czteropokojowe z 
kuchn ią  zaraz do w ynajęcia. W arunk i 
kupna przystępne.. W iadom ość ad m in i­
strac ja .

' "■■■■■ —   -

Zgubione dokumenty.

S T E F A Ń S K I W ładysław  zgubił dowód 
osobisty w ydany przez S tarostw o Bą-
d z i n . ___________ _________ ________ __
U N IEW A ŻN IA  się zgubioną książkę 
k asy  chorych, w ydaną w K ielcach nu
nazw isko P a la rz a  Za.jnwcl.____
M O R A W SK I Józef zgubił książeczkę 
wojskową, w ydaną przez P K U . Sosno­
wiec.

Wydawca: Helena Monsiorska, Druk. ..Espres Zagłębia** Sosnowiec, ul Teatralna 1. tel. 4-94.


